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Wiadomości zagraniczne*
R  o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d, 5. (17.) Stycznia^
Driia 29. Grudnia, Cesarska Akademia um ie­

jętności obchodziła uroczyście początek 113stej 
rocznicy istnienia sw eg o  przez publiczne po­
siedzen ie, pod p rzew od n ictw em  Prezesa sw e ­
go, J W . Ministra ośw iecen ia  publicznego, R ze ­
czyw istego  T ajnegoR adey U w a ro w a , i w o b e c  
licznego grona gości, w  liczbie których znaj­
dowali się: N ajprzew ielebniejszy F ilaret, M e­
tropolita M oskiewski; i K o łow ień sk i, Poseł 
francuzki Baron de B a  r a n  t e ,  nadzw yczajny  
P oseł i Minister Pełnom ocny S tan ów  Zjedno­
czonych, P. D a l la s , -  i inne znakom ite osoby.

N iem ieeki D z i e n n i k  ją r o w  i n c y  j o n a l- 
n y "  dlaK urlandyi, L iw o n ti i E ston ii, w y c h o ­
dzący w  Rydze od lat 11 pod redakcyją zna­
nego Dr. Merkla, przestał w ych od zić  od N o­
w e g o  R ok u , w  skutek potw ierdzonej przez 
Cesarza u ch w a ły  najw yższego cesar. urzędu  
cenzury.

J o u r n a l  d ’ O d e s s y  z d. 3. (1 5 .)  Stycznia 
d o n o si: Rok upłyniony był jednym  z najko­
rzystniejszych dla naszego handlu, od czasu 
jak Odessa istnieje. Poźniói um ieścim y w  tej 
m ierze bardzo zbliżony w ykaz szczegółow y, 
a teraz nadm ienim y tylko, że cena w y w o z u

produktu odeskiego w  roku 183& przew yższa  
k w o tę  38,000,000 rubli', cena zaś p rzyw ozu  
produktów  zagranicznych w yn osi praw ie do  
22,000,000 rublr, a zatem obrót o g ó łów y  na­
szego handlu z zagranicą w y n o s i w ięcej niź 
60 milijon. rubli assygn. W  tym samym roku1 
przybyło do naszego portu w ięcej' niź- 800 o- 
k rętów  z różnych stron kuli ziemskiej i n ie­
mal 800 takow ych od p łyn ęło  za granicę, na­
ładow anych płodam i Rossyi południow ej, po­
m iędzy któremu sama pszenica: praw ic milijon* 
ezetw ert w yn osi.

F  r a n ę  y  a.
Z- P a r y ż a ,  dnia 29, stycznia;

Słabość Marszałka Soulta nie pozw ala m u1 
i dzisiaj złożyć uszanowania K rólów  i.

K u r y e r  f r a n c u z k i  pod napisem: „ P o g ło ­
ski o przyw róceniu gabinetu” następujący za­
w iera artykuł: „P P . Mole i Montalivet uka­
zali się zn o w u  wczoraj' w  Izbie deputow a­
nych^ Nie mieli w p raw d zie  udziału w  dys- 
kussyach, ale zdaje się , iż istotnie postanow ili 
sw oje prośby* o uw olnienie ich od urzędu  
cofnąć. Cofnięcie to żadnych nie dozna jru- 
dności, kiedy od 2ch dni nic nie uczyniono, 
aby posady ich osadzić. Hr. M ole zastałby 
sprawy kraju w  tęm  sam em  położeniu,, w  ja­
kiem je opuścił. Żaden urzędnik się nie od­
dalił,, nic wię.c jeszcze nie stracono. Tak tedy
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przes i len ie ,  k tó r e  po  adressie n a s tą p i ło , oca­
l i łoby  M ini s t r ów .  P a n e m  Mole  kierują tu te 
sa me  pobu tk i ,  jakie Kazimierza  Per r iera  do 
p o d o b n e g o  p o s t ę p o w a n i a  skłoniły}; na w id ok  
grożącego  ze s t rony Belgii n iebezpieczeńs tw a 
poczytuje o b o w ią z k ie m  s w o i m  pozos tać  na 
miejscu.  Prezes  Bady ro zum nie  robi .  Musi 
o n  skutki  w y w o ł a n e g o  przez  siebie stanu rz e ­
czy sam ponosić.  Minis te r ,  k tóry  ostatnie w y ­
roki  konferencyi  podpisa ł ,  sam tyjko o d p o ­
wiedz ia lności  za ich w y k o n a n ie  podjąć się p o ­
w in ie n .  Kaz imierz  Pe r ie r  zos t a ł ,  aby  A n ­
t w e r p i ą  zdobyć ;  Hr .  Mole  pozos tan ie ,  aby 
na zajęcie L uxe m bu rga  spokojnie  poglądać. 
O  to  cała różnica  mi ędzy  temi  d w o m a  m ęża­
mi  i d w o m a  epokami .“

Gaze ty  legi tymistyczne  żartują sobie z tego, 
że los Francy i  od zaziębienia Marszałka Soul ta  
zależy,  że w sz y s t k o  się zahaczyło ,  po n ie waż  
Ma rs za łe k  Soull  s łaby,  że się w i ę c  zdaje iż 
p r ó c z  Marszałka Soulta nie ma w  całej F r a n ­
cyi m ęża  do k ie ro w ani a  s p r a w a m i  p a ń s t w a  
zda tnego.

Dziennik  1’A r m e e  ogłasza w e d ł u g  u r z ę d o ­
w y c h  d o k u m e n t ó w  g ł ó w n y  stan wojska ł ran -  
cuzkiego na  stopie pokoju  i na stopie wo jn y .  
W e d ł u g  tego byłob y  na  stopie pokoju 211,489 
p i e c h o ty  a 62,142 konnicy ; na stopie w o j n y  
420,265 p iechoty a 121,892 konnicy.

M o n i t  e u r  pawiera .  . . .pprósynawczy: w y k a z  
p o b o r u  regu larnych  p o d a t k ó w  w  roku  1838, 
■względem lat ,1836 i 1 śA7 -

ro k u  1Ś36 w p ł y n ę ł o  614,513,000 fr.,
» 183.7 " 630,205,000 ><.
» 1838 >, 650,185,0'j0 „

z czego okazuje się w  p o r ó w n a n i u  z r. 1836 
p r z e w y ż k a  ó 35,6.72,000 fr.  a «z r. 1837. prze-  
w y ż k a  o 19,8.90,000 fr.

W i a d o m o ś c i  z Kons tan t yn y  zawierają d o ­
k ładniejsze r a p o r ty  o w y p r a w i e  Generała  Gal- 
bo is  do Setyfu. Ciągłe deszcze za trzymały  go 
kilka dni  W Mila h ;  lecz ażeby marsza łko wi  
V a l ć e ,  n a p r z e c iw  k tó re m u  w y iś ć m ia l  gościń­
c e m  do Alg ie ru ,  nie dać czekać na siebie,  d. 
10. ruszył  w  k o ńc u  do Setyf. Drogi  by ły  zu­
pe łn ie  grzązk ie ,  ko lumn a prze to  nie mogła  
dz iennie odbyć  więće j  jak 4 do 5 godzin. K r a ­
j o w c y  jednak na całej d r od ze  spokojnie się 
z a c h o w y w a l i  i przynosi l i  jęczmień dla kopi. 
Dn ia  15. stanął  nareszcie Galbois w  Setyfie, 
z b l izbo  100 c h o ry c h  w  ambulansach .  N a z a ­
ju t r z  przybył  posłaniec z w ia do m ośc ią  z A l ­
g ie r u ,  że marsza łek  p o c h ó d  swó j  na późnićj 
odłożył .  G ene ra ł  z w o ł a w s z y  nacze ln ików 
z okol icy,  p r z y j m o w a ł  od  n ich  zaręczenie 

^uległości ,  u d a r o w a ł  pąsowern i  burnusami 
i  jednego z n i ch ,  S i d y - A h m e d - B e n - M o h a m -  
m e d  - D e n  - e l - Hadszy  - Buzio  - el - Mograniegjo,

kal i fem M eds zany  uznać  kazał.  Le c z  ten  
w r ó c i ł  z wo jsk ie m  f rancuzkiem do Milah,  po­
n i e w a ż  ge n e ra ł  nie m ó g ł  zezwol ić  na danie 
m u  1000 ludzi  jako straży dla bezpieczeńs twa.

A n g l i a .
Z L o n d y n u  , .dnia 28. Stycznia,  

S t o s o w n i e  do Gaz. P o w s z .  Auszburskićj,  
A m b a s s a d o r  rossyjski p r z y  d w o r z e  lo ndy ń­
sk im,  n o tę  gabinetowa z St. J a m e s  przesiać 
mia ł ,  w  której  p e w n e  i w y r a ź n e  z a w a r t e  jest 
oś wi adc zeni e ,  że Rossya byn a jmnie j  nie ma 
zamiar u  z g ot ow ani a  am bara su  pos iadłośc iom 
angielskim z tamtej  s t r ony  I n d u s u  i że -wszy­
stkiego się w y r z e k a  i w sz ys tk ie m u zaprzecza,  
co w  tej mierze  p rzec iw  pol i tyce rossyjskićj 
pisano i m ó w i o n o .  W s p r a w a c h  azya tyckich  
Cesarz  z a w s z e  tego był  z d a n ia , że Azya z ta m ­
tej s t rony  rzeki  Indus  w c a le  do  o b rę b u  poli­
tyki rossyjskiej nie na leży i że dla ocalenia po­
k oj u  E u r o p y  Rossya  nigdy w  ten  obręb 
w d z i e r a ć  się nie p o w i n n a ,  że napad  Rossyi 
n a  indyjskie posiadłości  rzeczą  n iep odobną  do 
w y k o n a n ia  i m arzen iem  a w a n t u r n i k ó w . W p r a ­
w d z i e  poch w a la ła  Rossya  w o j n ę  Czacha per­
skiego p r z e c i w  H e r a t o w i ,  p o n i e w a ż  Persya 
p rz ez  najazdy z tej p r o w in c y i  ciągle by ła  nie­
pokojoną  a spokojne  posiadanie tej p rowincyi  
pokój w  Pe rsy i ,  będący  r ó w n i e  z korzyścią 
Angli i  jak Rossyi  po łą czony,  b y  przywróci ło.  
W;p raw d z ie  p r z e b y w a ł  poseł  rossyjski w  o b o ­
zie pod  H e ra te m  i d a w a ł  r ady  przy oblężeniu 
mias ta ,  wszakże  s toso wni e  do s tanowiska  
i missyi swoje ,  p o w i n i e n  był  S zacho w i  i d w o ­
r o w i  jego t o w a r z y s z y ć ,  d o k ądk o lw ie k  się 
u d a w a ł ;  a w  obozie  w o j e n n y m  i angielski po­
seł nie odmaw' ia lby rady  swoje j  w zgl ęde m  
p r o w a d z e n ia  w o j n y , gdyby tejże zasięgnięto. 
Obecnie  cala ta s p r a w a  przez cofnięcie oblę­
żenia He  ra tu  za ła tw io n a  i pun kt  sporu  usu­
nię ty ;  ale Persya  skutkiem tych w y p a d k ó w ,  
oraz przez  zajęcie K arnaku ,  wielkie j  naba­
w i o n a  niespokojriości  i w z b u r z e n i a ,  które za­
grażając Sz achowi  u w a g ę  o b y d w ó c h  z nim 
sprzym ie rz on yc h  m o c a r s t w  z w r ó c ić  powinny.  
N ie bezp ie cz eńs tw em  t a k o w e m  naglony ,  ora* 
w  o b a w i e ,  że podług  tego co się s t a ł o , p rzed­
stawienia  jego w  L o nd yn ie  zos taną b e z o w o ­
c n e , . u d a ł  się Szach perski  z p roś bą  do Cesa­
rza  rossyjskiego,  żądając od n iego,  aby się za 
n im  w  gabinecie St. Ja'mes w s t a w i ł ;  Cesarz 
J m ć  z w a ż y w s z y ’ na  p o w in n o ś c i  sw o je  ku 
Persyi  i na stosunki  obecnie  zachodzące ,  żą­
daniu te m u  o d m ó w i ć  nie mógł ,  w y d a je  więc 
w e z w a n i e  s w o j e  p r z e d  przybyciem posła per­
skiego do L o n d y n u .  Zdaniem Cesarza, niepo­
d o b i e ń s t w e m  Rersyi spokojność a Szachowi 
p o w a g ę  zabezpieczyć ,  dopóki w o j s k o  angiel­
sko - indyjskie w) '$pę  K arn ak  nad Eufratem
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dz ie rży ,  p rzez  obecność  sw o ję  w szystk ich  
zn iech ęco n y ch  i n iep rzy jac ió ł Szacha zachęca, 
p rzeds ięw z ięc ia  ich p o p ie ra ,  Szacha w  oczach 
w ła s n e g o  Indu po n iża ,  b lokując go w  w l a -  
sriern jego p a ń s tw ie  i dzierząc klucze onego 
bez  żadnego ze s t ro n y  Szacha oporu . T e  to 
w zg lęd y  skłaniał ą. gab inet pe tersbursk i do ży­
czenia porozum ien ia  się z A n g l i ą  pod w z g lę ­
dem  uspokojenia 1'ersyi i za ła tw ien ia  zaw ie ­
szonych jeszcze sp ra w  A zyi, oraz do domagania 
się ustąpienia z K a rn a k u ,  m ogącego leaynie 
tylko spokojność na W sc h o d z ie  zabezpieczyć 
i z^odę m iędzy o b y d w o m a  pośredniczącemu 
n a ro d a m i ,  na k tórej pokój europejski polega, 
ustalić.

Z p rzyczyny  ciągłego tw ie rd zen ia  gazety 
T i m e s ,  że L o rd  P a lm ers ton , jak P an  U rq u -  
h a r t  u t rz y m u je ,  w p ł y w a ł  do redakeyi znane­
go « P o r to fo j io « , w y m ie rzo n eg o  szczególniej 
p r z e c iw  Rossyi, ośw iadcza  K u r y  e r  s tano­
w c z o ,  źe w sp o m n ia n y  M inister arii pośredn io  
ani też bezpośredn io  do tej ram o ty  nie należał.

G z te ro fu n to w y  b o ch en ek  chleba kosztuje 
te raz  w  L ondynie  1 frank 40 c e n ty m ó w , pod­
czas gdy ta k o w y  w  P aryżu  tylko 15 sous  a w  
M echlinie 4 sous kosztu je ;  a jednak zasiada­
jący w  parlam encie  w łaścicie le  d ó b r  rue cłicą 
zm ienić  b rzm iących  na ich korzyść u s taw  
z b o ż o w y c h  i za uciąźliw-ym m o n o p o lem  z b o ­
ża w a lczą  w szelk iem i silami.

t l  i S z  p  o  ti i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 20. Stycznia.

S postrzegam y tu znaki w zb u rzen ia  urny- 
$ ló w y  mogące rzęd  niepokoić. Na w ie lu  do- 
m ach  p o p r z y leciano karteczki, zaw iera jące  
w y ra z y  ubliżające K ró lo w ej  Regentce. Szcze 
gólniej zarzucają je j,  źe p ieniądze publiczne 
na sw oję korzyść  obraca  i w  zagranicznych 
bankach składa. Także  i p rz e c iw  M inistrom 
su ro w o  pow sta ją .  Podczas gdy się to w  sto­
licy d z ie e ,  w ie lka  po p ro w m c y a c h  panuje  
obaw a z przyczyny  w y p r a w y , jaką karousci 
przedsięwziąść zamyślają

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i  ćj.  ̂
Donoszą z Very pod  dn. 22. Stycznia, ze 

ksiądz Cyryllus, Biskup z .St. Jago , ostatecznie 
P rezesem  gabinetu karólistowskiego m iano­
w a n y  został. Sądzą , że w y p a d e k  ten  zape­
w n i  m aro to w sk iem u  s t ro n n ic tw u  z w y c ię z tw o  
n ad  wrstecz postępującą częścią d u c h o w ie ń ­
s tw a ,  a M aroto  będzie m ógł całą swroję b a ­
czność zw ró c ić  na działania w o je n n e ,  z w ła ­
szcza że te raz  karolistom  na p ien iądzach  nie
zbyw a . . „

Pismo jedno z S a r a g o s s y  z dnia 21. s t y ­
cznia, um ieszczone w  P h a r e  d e  B a y  o n n e ,  
donosi,  źe G enera ł  A y e r b e  do C ala tayudu  
w y ru s z y ł ,  aby w sp ó ln ie  z B ry g ad y erem  P a rrą

ru c h  'w o jskow y  uskutecznić ; ostatni jednak 
nie chciał się podobno  ru szyć , nie o trzym a­
w s z y  żadnych w  tej m ierze  ro zk azó w , dla 
czego G en e ra ł  A yerbe  w id z ia ł  się być zm u­
szonym  p o w ró c ić  do Uaroki. Karoliści przy­
trzym ali pocztę  między M adry tem  a Saragossą 
i kortie w yprzęgli .  ,

H  o l a n d y a.
Z A m s z t e r d a m u ,  dn. 30. Stycznia.

H a n d e l s b l  a d. n ad m ien ia , źe z przy toczo­
nych przez niego a k tó w  u rzęd o w y ch  dosta­
tecznie się w y k a z u je ,  iż wszystkie o w e  w ia ­
dom ości gazeciarskie o w yznaczen iu  p rzez  
konferencyą londyńską te rm inu  d w u ty g o d n io ­
w e g o  dla Holandyi i Belgii, w  k tórym  do u- 
c h w a ły  pięciu w ie lk ich  m o c a rs tw  zastosow ać 
się m u szą ,  i razem  o do łączonem  zaleceniu, 
aby oba te p ań s tw a  w ojsko  sw o je  rozpuściły , 
by ły  całkiem bezzasadne,

U  a u i a.
M e r k u r y  A ł t o ń s k i  donosi z K openhag i 

p od  dniem  5. Stycznia : Celem  zaw iązania  b li­
ższego nau k o w eg o  s tow arzyszen ia  pomiędzy 
trzem a  pó łnocnem i p a ń s tw a m i,  obudzenia W  
kaźdem  z n ich  w iększej, w za jem n e j  uw agi na 
p łody  u m y s ło w e ,  i zabezpieczenia w e  w s z y ­
stkich .dla" działalności naukow ej obszerniej­
szego zak re su , n iektórzy szw edzcy , n o rw e g -  
scy i duńscy l i te ra c i , zajmujący się rozm aite -  
uii naukam i, roczne  zgrom adzenie  w  te j  m ie­
rze o d b y w ać  zamyślają.

Łaską k ró lew ską  usuniętą została g łó w n a  
zawada', k tó ra  założeniu m u z e u m  T h o r -  
w a l ć s c n a  dotychczas p rze szk ad za ła ;  a lbo­
w ie m  J. K. Mość 'wyznaczył na to  gm ach o- 
bejmujący dom  poprzeczny  z d w o m a  skrzy­
d łam i,  należący w p ra w d z ie  do zam ku C hri-  
s tianburg, ale od tegoż zupełnie  odosobniony, 
k tórego dotychczas częścią na m alarnię deko- 
racyj dla. tea tru ,  a częścią jako w o z o w n i  uży­
wano-.

N i e m c y .
Z F r e i b u r g  a,  dnia 24. Stycznia.

( Merkury Szwubski.) — Z wie lką  c iekaw o­
ścią w yglądam y tegorocznego arcybiskupiego 
listu pasterskiego o poście, pon iew aż  się n ie ­
k tórzy  spodz iew ali ,  źe w  t y m ż e . A rcybiskup 
m oże n iektórych pytań  kościelnych obecnego 
czasu dotknie. Lecz  l i s t te n  przestrzega w s z ę ­
dzie m ądrych  ogólnych w y r a z ó w  i tem  się 
tylko od poprzedzających  odróżnia, że z szcze­
gólniejszą su row ością  i z o d w o ła n ie m  się do  
Z b o ru  trydenckiego uszną spow iedź  łajka 
p rzed  kapłanem  nakazuje , gdy ta nie ludzkim  
jest ■wynalazkiem, ale u s taw ą boską. _ Zasłu­
guje na p o c h w a łę , źe list ten  pasterski nakazy 
w strzęm ięź liw ośc i  ogranicza, a na tom iast w  
ciągu postu  w  dni robocze  po  w ięk szy ch  mia*
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śtaćh co tydzień kazariie popo łudn iow e m *  
się odby w ać ,  po mniejszych zaś i po wsiach 
in a  być d w a  razy na tydzień przy rannćm  
nabożeństwie ewangelia w  języku niemieckim 
.przeczytana i objaśniona,

A  u s t r  y a .
C  |C. komissya nadw orna  nauk nadała urząd 

h o n o ro w y  w ice-  dyrektora przy girnnazyum 
w  B o c h n i , tamtejszemu proboszczowi i dzie­
kanowi., Jsk. Franciszkowi Głuzińskiemu.

Z  P r a g i ,  dnia 28. Stycznia.
( Lipska gaz. powsz.)  ,G to  szczegóły od­

dalenia się ztąd Generała S k r z y n e c k i e g o .  
P o  tragicznym końcu politycznego dramatu 
.emancypacyi polskiej i  zdobyciu W arszaw y, 
w y zn aczo n o  G enerałow i Pragę na t rw a łe  
yniejsce pobytu w  chw ili,  kiedy na wszystkie 
kroki jego baczną daw ano  uwagę. Tylko pod­
czas nie raz się w ydarzającej obecności Cesa­
rz a  Mikołaja w yselano  Generała  dalej na po­
łudn ie ,  ale inaczej nie pozw alano m u na wsi 
albo na prowincyi p rzeb y w ać ,  lubo położe­
n ie  familii jego, utrzymującej się jedynie tylko 
z dochodów  mąłćj posiadłości Pani Skrzy­
neckiej w  Galicyi, przez ciągły pobyt w  wiel- 
kiem  mieście naturalnie polepszyć się nie m o­
gło. — L ubo po  ostatnich wiadomościach o 
.spisku w  Polsce i Rossyi odkrytym jeszcze 
czujniej rząd na wszelkie kroki Generała u w a ­
żał, udało m u  się jednak po  zmyśleniu kil- 
kodniow ćj choroby, w  pierw szych dniach 
Stycznia przebranem u przez bramę miasta 
przejść i w  .stojącym w  pogotowiu na Gó­
rze  Białćj pojeździe pocz tow ym  granicę 
p rzebyć ,  co już się daw n o  było stało, gdy do­
piero  policya nasza o tern zawiadomioną zo­
stała, Przedsięw zięła  natychmiast ścisłe śledz­
t w o ,  ale było już za późno; tyle tylko w y -  
pośro d k o w an o , źe Generał o d  przybyłych tu 
F ran cu zó w  paszport i pieniądze na podróż o- 
t rzy m a ł,  w  tow arzystw ie  óch F rancuzów  pół­
nocno-zachodnią granicę przebył i pod przy­
branym  nazwiskiem zapew ne szczęśliwie do 
granicy belgijskiej dojechał.

W  t  o c h y.
G a z e t t e  d u  m;id.i donosi z Genui: Kole­

gium jezujekie, założone w  pałacu, w  którym 
zm arła  K ró lo w a  Maryja Teresa mieszkiwała, 
a k tóry Jezuitom Król Sardyński da ro w a ł ,  zo­
stało uroczyście o tw arte .
Z h a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 20. Stycznia.

(G az. powsz.)  —  Jezuici już całkowicie ob­
jęli Theresianum  w  Insbruku , a girnnazyum 
tam eczne w  znaćżnćj części. Jeszcze w  ciągu 
bieżącego roku zamyślają resztę posad nau ­
czycielskich sw ym i księżmi obsadzić. Podług 
wszelkiego p raw dopodobieńs tw a osada ta  
;tśk  długo prześladowanego zakonu szybko

W zrośnie; ̂  już także znaczna liczba now icju ­
szó w  z różnych stanów  się zebrała.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 7 . Stycznia.

Donoszą z 1  r a p e z u n t u ,  źe P. Bell, który 
podług dawniejszych doniesień do tego miasta 
miał przybyć, w  Czerkassyi w p a d ł  w  ręce 
Bossyan.

Zdaje się,_ źe się nie spełnia nadzieja, aby 
nieporozumienia zachodzące między Persyą a 
Anglią w  dobry  załatwione być mogły spo ­
sób, poniew aż listy z E r z e r u m  z dnia 23. 
G rudnia opiew ają , źe Szach stanow czo się 
w zbran ia ł  przyjąć ostatnie wnioski gabinetu 
londyńskiego, .i źe Poseł angielski, P. Macneill, 
k tóry co tylko w  T e h e r a n i e  stanął, znow u  
się do wyjazdu gotuje. W y p ad ek  ten w y w a r ł  
w p ły w  szkodliwy na handel i kupcy erzerum-. 
scy zaprzestali wysćłania to w a ró w  sw ych  do 
Tabrizu.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 7< Stycznia.

(Gaz. p o w sz )  O  losie Meliemeda Alego w  
Seonarze rozchodzą się od kilku dni bardzo 
z łowieszcze pogłoski, które się w  pew nym  
względzie potw ierdzać zdają. Miano bowiem 
otrzymąć wiadomości p ry w a tn e ,  źe Mehmed 
Ali j i ie  tylko na biegunkę niebezpiecznie za­
ch o ro w a ł ,  ale n aw e t  i umarł. P rócz  tego 
Minister W o jn y  Achmed-Basza-Menikli nagle 
na dromedarze przez pustynią z Kahiry do 
Syryi w yjechał,  nie w y jaw iw szy  żadnej przy­
czyny tak szybkiego wyjazdu. Także dzieci 
lb rah im a Baszy opuściły za rozkazem ojca 
Kąhirę i udały się do Alexandryi, skąd okrę­
tem  p a ro w y m  do ojca sw ego do Śt. Jean 
d ’A cre  odpłynęły. Po ra z  to  p ierw szy  w z y ­
w a  Ibrahim  dzieci swoje do siebie, ale w n io ­
ski stąd polityczne w y p ro w ad zać  byłoby me­
no zawćzesną rzeczą, zważając na stosunki, 
jakie między rodzicami a dziećmi zachodzą. 
Na najwyższą być to tylko może środek ostro­
żności, gdy niespodziewane wypadki prędzej 
się w ydarzyć  m ogą, aniżeli nie. Co się zaś 
o M ehmedzie Ab™ rozgłaszanych pogłosek 
dotyczy, dla tego je  tylko przytaczam y, aby 
inne doniesienia kogo w  b łąd  nie wprawiły, 
i le źe dotąd żadne p ew n e  nie nadeszły w ia­
domości, któreby takow e potwierdzały . Napo- 
w szechne żądanie w p ra w d z ie  musiał rząd tu­
tejszy oświadczyć, i e  Basza jeszcze w  Kartu- 
mie p rzebyw a i z d ró w  jest zupełnie, i źe nic 
nie nadeszło, coby się do takow ych pogłosek 
p o w o d em  stać mogło , ale widać po tern o- 
świadczeniu , źe jest w ym uszone , źadnero1 
datami nie poparte  i tylko w  ce lu .chw ilow e­
go uspokojenia um ysłów  ułożone. Na każdy 
przypadek zączynąją się p rzekonyw ać, jak
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konieczną  jest rzeczą  nie taić^ w y p a d k u  tak  
w a ż n e g o  p rzed  pub licznością ,  i jak  n ie ros tro -  
pna  ta jem nica  sprzyja  o szcze rs tw u  i p o ds tę ­
p o m ,  coby w szy s tk o ,  p rz y  za w sz e  jednostaj-  
n e m  p o s tę p o w a n iu ,  w ielkiej o b a w y  n a b a w ić  
m ogło .

O d  niejakiego czasu panują  tu  n a d e r  g w a ł ­
t o w n e  w ic h ry  p o łączone  z m ocnem i g rzm o ­
ta m i ,  deszczami i gradami. O k r ę t  jeden  ro z ­
b ił  się nad w y b rz e ż e m  pod  A buk ir ,  a d ru g i ,  
leżący tu  w  n o w y m  p o rc ie ,  b u rza  z ko tw icy  
ze rw a ła  i na  bliską sk a lę ,  dom am i otoczoną, 
zapędziła.

W S y r y i  panu je  sp oko jność ;  od czasu p rz y ­
tłum ien ia  p o w s ta n ia  D r u z ó w  w  H auran ie  
w szy s tk o  uległo pod  p rzem ocą  Ib rah im a ,  k tó ­
ry  nad to  w sze lk ich  u ż y w a  sp o so b ó w  do p o ­
zyskania dla siebie ludności. Nie jestto ła tw ą  
rz e c z ą ;  ty lko  p ien iędzm i, ob ie tn icam i, n a g ro ­
d am i i o k ru tn e m i karam i dopiąć  tego można.

Rozmaite wiadomości.
( Nadesłano . )  — O d p o w i e d ź  na  a rtykuł 

u m ieszczony  w  G a z e c i e  s z l ą s k i e j  p o d  n a ­
p isem : „ K r a k ó w ,  dn. 21. S tycznia.” — G aze ­
ty  i inne  pe ryodyczne  pisma n iem ieckie ,  poli­
tycznej i n au k o w e j  treśc i,  zarzucają  nieraz, 
i s łusznie, p o d o b n y m  p ism om  francuzkim , zu ­
p e łn ą  n iew iad o m o ść  rzeczy  niemieckich. Lecz 
czy same są w o ln e  od tego p ie rw o ro d n e g o  
g rz e c h u ,  w  w zg lędz ie  E rancy i ,  a zw łaszcza  
w  w zględzie  kra jo  w  s łow iańsk ich? b y n a jm n ie j . 
P rz e k o n y w a  o tern każdy niemal n u m e r  naj- 
w z ię tszy ch  n a w e t  pism  p e ry o d y czn y ch  nie­
mieckich. A jakie a n d ro n y  d ro b n a  rzesza nie- 
mieckićj źurnalistyki o S ław ianach , m ia n o w i­
cie zaś o nas p lec ie ,  p rzechodzi  wszelkie w y ­
obrażenie. 1 tak np. z osta tn ich  n u m e r ó w  p i­
sm a: A b e n d z e i t u n g  d o w ia d u je m y  się w  a r ­
tykule Bilder aus P o le n ,  źe P o lacy  noszą się 
w  kurtach  jak Czerkiesy. i  o sam o pismo 
obdarza  nas n o w y m ,  r ó w n ie  s ła w n y m  poetą 
jak jest 3Kifcno.itfd) (M ićkiew icz). A tym  poetą  
je s t?  Oofetarcfi (G osław sk i ?) M i t t e r n a c h t s -  
Z e i t u n g  s ław nego w  całej E u ro p ie  skrzypka 
naszego , źyiącego dziś w  pośród  N iem có w , 
ro b i  fortepianistą. Inne  p ism o niemieckie je­
d n y m  pociągiem  pióra  u tw o rz y ło  w  W arsza ­
w ie  kilka t e a t r ó w  żydow sk ich ,  na  k tó rych  
sztuki W dzisiejszym dyalekcie ży d o w sk im , to  
jest w  zepsutej n iem czyzn ie , g ry w a ją .  Za  P a ­
nią Matką pacierz  p o w tó rzy ły  tę  w ia d o m o ść  
w a ż n ą  dla s y n ó w  Izrae la  wszystkie  niemal 
gazety niemieckie. — Przecież n iew iadom ość  
n ik o m u  m e szkodzącą , o w sz e m  n iew inn ie  r o z ­
śm ieszającą , zbyć  m o ż n a  m ilczen iem , tak  jak

się przebacza  b red zen iem  schorzałych na m ó ­
zgu ludzi. Ale gdy złość lub  bezczelne n ieu­
c tw o  targa się w  jakim kolw iek sposobie na 
t o ,  co  n a ro d o w i  jest na jdroźszem , najświęt- 
sz e m ,  to  jest na dobre  jego im ię ,  natenczas 
serce pęka. N iestety!  i takiemi artykułam i 
nape łn ione  są peryodyczne  pism a niemieckie. 
T ak  np. w  Nr. 177. z r. z. pisma D e r  G e -  
s e l l s  c h a  f t  e r  znajdu je  się artyku ł  pod  n ap i­
sem : Poliiisclie W irtschuft o der Fahrt von P o ­
sen nac/i©tref3gopftrjalłon5o(Strzałkowo) w  k tó ­
ry m  autor, Izraelita poznański (a gelarter Mann)  
W najgorszem  św ie tle  szlachtę naszą w y s ta ­
w i a ,  ró w n a ją c  ją p rayrie  z hajdamacczyzną. 
S w e ż o  z n o w u  jakiś Z ydek , g łodny  b u r s z ,  
lub tćź jakiś k ram arz  umieścił w  G a z e c i e  
S zl  ą s k i  ej  pod  napisem : K ra k ó w ,  d. 21. S ty ­
cznia , a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  m ó w i o obecnym  
stanie życia nau k o w eg o  w  Krakowie. Sum m ą 
tego artykułu  jest:  źe K r a k ó w ,  miasto z un i­
w e rsy te te m , na pograniczu w ie lk ich  p a ń s tw  
sław iańsk ich , nastręcza zaiste żurnalistyce o b ­
szerne  pole do dzia łan ia , a przecież nie m o ie  
się zdobyć ani na jedno pismo peryodyczne 
niem ieckie , albo francuzkie ,  gdy tymczasem 
w  Rossyi w ychodz i  sam ych niemieckich pism 
peryodycznych  przeszło  20; źe publiczność 
k rakow ska  musi się o b y w a ć  trzem a polskiemi, 
w  K ra k o w ie  w ychodzącem i pismami peryo- 
dycznem i;  źe w  W .  X ięs tw ie  Poznańskićm 
w y ch o d z i  pięć pism peryodycznych  polsk ich : 
trzy  w  Lesznie , d w a  w  Poznan iu , które  się 
w  swojej sferze sw obodnie)  poruszać mogą, 
szkoda ty lko, źe redakeye ich nie są bardziej 
i n t e l l i g e n c y j n e  (in tcllijcnteręr); że w  W a r ­
szaw ie  w y ch o d z i  6 pism takich, zaw iera jących  
w  sobie nie jeden szczegół rodz im y (inlaiijbifrf)); 
źe w  reszcie d aw n e j  Polski i w  Rossyi w y ­
chodzi jeszcze pięć ź u rn a ló w  polskich, to  jest 
3 w  W iln ie ,  2 w  P e te rsbu rgu ; nakon iec ,  źe 
w  Rossyi w y ch o d z i  80 — 90 pism p e ry o d y ­
cznych w  rossyjskim języku, k tó re  znakomite 
miejsce w  świecie  literackim zajmują i peryo -  
dyczną literaturę polską przyciemniają. — N a  
p ie rw szy  rz u t  oka pozna  czytelnik, źe autor 
tego listu z K ra k o w a  jest n ieuk , nie znający 
bynajmniej dzisiejszego stanu źurnalistyki pol- 
skićj i rossyjskiej, o której tak decydującym 
tonem  ro zp raw ia .  Nie w ie  naw et,  źe w  ro k u  
zeszłym w  W d rsz a w ie  nie sześć, ale z kalen­
darzykami , alm anacham i i pismami rz ą d o w e -  
m i ,  p rzesz ło  18 pism peryodycznych  polskich 
w y c h o d z i ło ;  źe w  W iln ie  prócz  „K uryera  li­
tew skiego" nie w ych o d z i  żadne pismo p e ry o ­
dyczne , «W iz e ru n k i11 b o w ie m  nie są p ism em  
p e ryodycznem ; źe w  Petersburgu  w y ch o d z i  
tylko „T ygodn ik11, a drugie pismo, „B ałam ut11, 
o d  d a w n a  upadło . Statystyka jego pism  pe-
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ry odycznyc h  polskich i rossyjskich p o c h w y c o ­
na jest z r oz m a i ty ch  s p r a w o z d a ń  r z ę d o w y c h ;  
sam nie w id z i a ł  ich n ig dy ,  nie zna ich n a w e t  
z n a z w i s k ,  nie czy ta ł  zdania  o źurnalistyce 
rossyjskiej  B u lh a ry n a ,  autora  „ W y ź y g i n a “ 
k tó r y  je z a p e w n e  lepiej zna ,  niź wszyscy  kor - 
re sponde nc i  gazet  n iemieckich.  A le  mniej  
nas obchodzi  statystyka naszej  l i te ra tury pe ry -  
od yc zn e j :  nie zmienia b o w i e m  jej s tósunku
nu m e r y c z n e  ujęcie lub przydan ie  w  gaze tach 
zagranicznych.  Daleko nas więce j  tyczy z d a ­
nie au tora  p o w yż szego  a r tykułu  o pismach pe- 
ry o d yczny ch  w y c h o d z ą c y c h  w  W ie lk ie m  Xię-  
s tw ie  Poznańskiem.  Żałuje o n ,  źe pi sma te 

- nie maję bardziej  i n t e 11 ig e n c y j  n y  c h reda-  
kcyi.  C o  on pod  w y r a z e m  i n t e 11 i g e  n c y j- 
n y c h  ro z u m i e ?  N a m  się zda je,  że sam tego 
nie w i e ,  i p rz y p o m in a  n a m  w  te m  miejscu 
o d p o w i e d ź ,  k tórą  n iegdyś r e d a k to r  jednego 
p isma w  Poznan iu  w y c h o d z ą c eg o  da ł  n iepo ­
w o ł a n e m u  k r y t y k o w i ,  za rzuca jącemu p ismu  
jego b rak  s m a k u :  „ A  w ie sz  t y “ — rzecze- — 
„co to  jest  smak? u ciebie smak jest w  p o d n i e ­
b ien iu ,  gdy k w a ś n e  jabłko zgryziesz,  ściągną 
ci się m u s z k u ł y ,  w y k r z y w i s z  usta i czujesz 
k w a s ,  innego Smaku nie z n a s z !“ Podobnież ,  
mogą  r e d a k t o r o w i e  pism w y c h o d z ą c y c h  w  
W i e l k i e m  Xięs tw ie  Poznańskiem zapytać  a u ­
to ra  a r tykułu  o źurnal is tyce polskiej w  G a z e ­
c i e  S z 1 ą s k i e j , w  k tó rym  się n i eu c tw o  w  ca­
ł y m  s w y m  blasku przebi ja:  a wiesz  ty ,  co to 
jest i n t e l ł i g e n c y a ?  U  ciebie jest in  t e l  1 i- 
g e n c y ą  r o z p r a w i a ć  bezczelnie o t ć m ,  czego 
n ie  ro zu m ie sz ,  czego nie w i e s z ,  o czerneś za­
l e d w i e  z daleka zasłyszał.  O  pismach w y c h o ­
dzących  w  W i e l k i e m  Xięs twie Poznańskiem,  
już ch lubny  sąd w y r z e k ł y  inne pisma n iemie­
ckie,  s tokroć  szacownie jsze od < > a z e t y  
S z l ą s k i e j ,  a „Ty g o d n ik  Poznański '* jeden  
z  na jcelniejszych pisarzy naszych ,  Aiichał 
G r a b o w s k i ,  p o r ó w n a ł  ś w ieżo  z naj lepszemi  
w  ty m  rodza ju dz iennikami  f rancuzkiemi  i n i e ­
mieckiemu N a m  dosyć na sądzie au tora  „K.o- 
l iszczyz ny “ , sądzie,  w a ż ą c y m  ■‘więce j ,  niź t y ­
siące zdań ludzi  n i e p o w o ł a n y c h ,  p r o f a n ó w !

P r z e p r o w a d z a n i e  d o m ó w  w  A m e ­
r y c e .  — Nie jeden s łyszał z ap ew n e ,  że A m e ­
rykanie  p r z e p r o w a d za ją  d o m y  z jednego  mie j­
sca na  d ru g ie ,  ale każdy sądz i ł ,  źe te d o m y  
tylko z budulca  są z łożone .  Ja k o ż  p rz e d  kilką 
laty, tak by ło  w  samćj  rzeczy,  ale te raz  śmiali 
A m e r y k a n ie  p r z e p r o w a d z a j ą  n a w e t  kamienne  
gmachy.  P. S te p h e n s o n  w i d z i a ł  p o d o b n ą  ope-  
racy ję  z d o m e m  Nr . 130 p r z y  ulicy C h a  t a m  
W N o w y m - J o r k u  odbytą .  D o m  ten  b y ł  o 
4ch  p ię t rach  i m ia ł  50 s tóp g łębokośc i ,  a 25 
szerokości .  Mieszkańcy  N o w e g o - J o r k u  tako­

w e g o  przeds ięwzięc ia  nie mają za żadnę osobli­
w o ś ć .  Nie w y n o s z ą  oni z takiego domu n a ­
w e t  s w y c h  m e b l i , co w ię k sz a ,  podczas ope- 
racyi  m e  gaszą n a w e t  ognia i za jmują  się cią­
gle zwyczajną.  s w ą  r o b o t ą ;  jakoż nie widzą  
do  ego żadne j po t r zeby .  Niejaki  Pan  Brow n,  
z ło tn ik ,  mieszkający  pod  N r e m  130, gdv jego 
d o m  na inne  miejsce p o s u w a n o  , o p ro w a d z a ł  
w  m m  Pana S te phensona ,  aby  sig przekonał ,  
ze się do m  bynajmnie j  me  p o r y s o w a ł .  Pan 
S te phens on ,  w sz ed łs zy  do ś rod ka ,  z zadzi­
w i e n i e m  u j r za ł ,  iż w  je d n y m  pokoju za 2000 
1 a '3™ w  szkła leżało. Ze i p o m a łu  się odby­

t o  i?L S7 b l e W >'otjrazió można .  N u m e r  
130 tylko na 15 stop posunięto,  co ko sz tow ało  
dwieśc i e  funt.  s z t . ; po  uprzednio  przedsię­
w z ię t e j  p ięc io tygo dn iowej  p r a c y ,  dźyto do 
i ego siedmiu godzin  czasu. Pa n  Stephenson 
widz ia ł  także iz p rzenies iono  kościoł  na 1100 
stop da leko;  kośc io ł  ten by ł  w p r a w d z i e  cały 
d r e w n ia n y ,  ale mia ł  wieżę .  Przenoszenie  do­
m ó w  jest  teraz z w y c z a j n e m  za t rudn ien iem w  
mias tach armerykańskich .

Ł ó ż k o  N a p o l e o n a .  — Dni a  21. Listo­
pada  r. z. podczas  licytacyi puścizny po byłym 
d e p u t o w a n y m ,  H Boute lo t  w  P a r y ż u ,  sprze­
d a w a n o  tak n a z w a n ą  : napoleońską  relikwii?, 
s rod  wie lkiego  na t ł oku  s p ó ł z a w o d n i k ó w .  Re- 
hkwi ja  ta składała się z b runa tn ego  i z ło tem 
przyoz dobio nego  łóżka,  k tóre  r b zeb ran e  i w  
małe j  skrzyneczce  zamknię te ,  służyło dla Ce-

p ieniądze je nabyi.  )U4
i z tego wzg lę du  jest s ł a w n e m ,  źe Napoleon 
sw oj ego  ulubieńca Xigcia Montebel lo  (Lannes),  
k tóry  w  b i t w i e  pod  Aspe rn  ciężko był  ranio­
n y m ,  na  riiem położ yć  i do W i e d n i a  zanieść 
rozkaza ł .  — Ł ó ż k o  to ods tąpiono  lekarzowi 
zmar łego  d e p u t o w a n e g o ,  d o k t o r o w i  Nicolas, 
za 2000 f ra nków .

S k u t k i  z p o k a r m u  m a m e k .  — F r a n ­
ciszek S i m o n ,  doklor  w  Berl inie,  donosi  o 
nas tępującem,  pod  w z g l ę d e m  karmienia  dzieci 
p rzez  marnki ,  s ł a w n e m  doś w ia d c z e n iu :  * Pe­
wne^ zacne ,  do  wyzsze j  klasy to w a rz y s tw a  
należące m a ł ż e ń s t w o ,  m ia ło  sześcioro dzieci, 
z k t ó ry c h  p ie rw sz ego  syna w y s t ę p n a  i roz­
w i ą z ł a  karmi ła  m a m k a ,  a d rug iemu  synowo i 
p ie rw sze j  córce  m atka  sama piersi dawała.  
D o  trzeciego syna przy ję to  dobrego  w p r a ­
w d z i e  se rca ,  ale pod ob n ie ż  na rozpus tę  w y ­
laną mam kę .  D o  cz w ar te go  syna przyjęto 
m a m k ę ,  k tóra  p i j a ń s t w u  oddaną  była,  i nieraz 
w  tak im stanie dziecku  piersi dnw^ała. Nako- 
niec p iątego i ostatniego syna karmi ła  osoba, 
nie podpada jąca  w p r a w d z i e  t y m  na łogom,  ale 
n iezmier n ie  skąpa.  D o k t o r  Franciszek Simon
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znał ty c h  w szystk ich  pięciu braci gdy juz do­
szli m ęzkiego w ie k u ,  i donosi w  tej m ierze co 
n as tęp u je :  .Syn najstarszy by ł na u n iw e rsy te ­
cie i tak ro z w ią z łe  p ro w a d z i ł  życie, iz w s k u ­
tek  tego  um arł  w  kw iec ie  sw o ie j  młodości. 
D rugi syn b y ł  s ta teczny ,  łączył w  części c h a ­
r a k te r  sw e g o  ojca z te m p e ra m e n te m  sw o je j  
m a tk i ,  i był późnie j  p o d p o rą  całej rodziny. 
Syn  trzec i ,  m łodz ien iec  b a rd z o  dobrego  se r­
c a ,  lecz bez c h a rak te ru  i niestały w  sw o ic h  
zasadach, z p o w o d u  n ie regularnego  życia był 
ciągle ch o ro w ity .  Syn  c z w a r ty  o k a z y w a ł  juz 
od m łodości sk łonność  do  t r u n k ó w  ; zosta­
w s z y  pe łn o le tn im  p rzep ił  w  ca lem  tego s ło w a  
znaczen iu  w sz y s te k  sw ó j  m ają tek  i u m a r ł  na 
w s i  w  szpitalu. N akon iec  syn piąty, k tó ry  
nie m ia ł  w  sobie ani iskierki cha rak te ru  fam i­
lijnego, b y ł  tak dalece skąpy, źe nie tylko w sze l­
kiej rozkoszy, ale n a w e t  n iezbędnych  potrzeb  
do  życia sobie u jm o w a ł .  Z tej zadziwiającej 
n iezgodności t e m p e ra m e n tó w  okazuje się, ze 
m am ki swop? u m y s ło w e  skłonności na sw y ch  
w y c h o w a ń c ó w  p rzenoszą ."  D uk to r  S i m o n  
za  p ra w d z iw o ś ć  sw eg o  doniesienia zaręcza. 
„R zecz  n ie z a w o d n a ,« m ó w i  o n ,  »iź nie jeden 
lekarz  ma w  tej m ie rze  obszerne  d o św iadcze ­
n ia ,  dla tego uprasza  o ogłoszenie podobnych  
w y p a d k ó w ,  by  o tak w ażn y m  przedm ioc ie  
stałe zasady p o w z iąć  m ożna ."

O k r ę t  z w a n y  ^ P u ł a w s k i . "  — Gazeta  
w y ch o d ząca  w  D e la w a rz e  donosi o zatonie- 
n iu  okrę tu  zw an eg o  P u ła w sk i ,  który w a lcząc  
p rzez  24 godzin p rz e c iw  zaciętości okropnej 
burzy , na tam ecznych  w y b rzeżach  się rozbił. 
Pom iędzy  po d ró żn y m i był także p e w ie n  m ło ­
dy m ężczyzna  z N ow ego-O rleanu ,  nazw iskiem  
R id g e ,  i d z iew czy n a  z Baltimory, nazw isk iem  
miss O n s lo w . J u ż  w  p ie rw sze i  chw ili  skoro 
burza  pow sta ła ,  postrzegł P. Ridge przelęknie- 
nie dz iew czy n y  i zan iedbaw szy  w sze lk ie  ś ro ­
dki zabezpieczenia swojej osoby, zajął się je­
dynie losem tej m łodej d z iew icy  z Baltimory. 
Już  naprzód  p o św ięc i ł  jej s w e  życie, a gdy 
okrę t roztrzaskał się o skały , Pan f i idge , o b ­
ją w sz y  ją w  s w o je  ram iona, puścił się w  p ła w  
i z n ie w y m o w n e m  natężeniem  p rzy p ły n ą ł  z 
nią do brzegu. Miss G eorgine  O nslow , w y ­
w d z ięcza jąc  się za tak w ie lką  przysługę, 2; ze­
z w o le n ie m  sw oich  rodz iców , oddała  w k ró tc e  
rękę  s w e m u  w y b a w c y ,  p rzynosząc  m u  oraz 
200,000 d o la ró w  w  posagu.

S p o s ó b  z n a l e z i e n - i a  s o b i e  m a ł ż o n k a .  
—  Jakąż  w dz ięczn o ść  będzie nam  w in n a  nie 
jedna z naszych  czytelniczek za udzielenie tak  
poźądnego ,  filantropijnego pom ysłu! A zatem  
nie  zapuszczając się W długie opisy, lub w y -  

' w o d y ,  bez  w szelk ie j  ogródki um ieszczam y tu  
naszę tajemnicę. P iękna  czy te ln iczko! Ghceszli

sobie  znaleźć m a łżonka ,  ale dobrego , m aję­
tn e g o ,  uprze jm ego  i pięknego małżonka com- 
me il f a u t j  tak iego , za jakim w zdychasz  i ja ­
kiego znaleźć sobie życzysz, w s iądź  w  balon  
i w zn ie ś  się w  nim  w  n ap o w ie trzn e  p rz e s tw o ­
ry. Nie d a w n o  z a w a r ty  zw iązek  małżeński 
jest d o w o d e m ,  z jaką rom antycznością  i nie­
w y m o w n y m  w d z ięk iem  po łączony  jest spo­
sób zam ęźcia , k tóry  w  balonie się zaczyna. 
Pani G a rn e r in ,  s ław n a  n ap o w ie trzn a  źeglarka, 
da.ła sw oje j córce p rócz  kilku z am k ó w  n ap o ­
w ie t rz n y c h ,  także i balon w  puściznie. Panna 
E lżb ie ta  G arn e r in ,  która po swojej matce ode­
bra ła  także zim ną k r e w  i nieustraszony umysł, 
w zn ies ła  się nie d a w n o  w  N o w y m - J o r k u  w  
tym  n a p o w ie t rz n y m  balonie. N iezliczony t łum  

'ludu  p rz y p a try w a ł  się tem u  w id o w isk u .  W k r ó ­
tce zniknęła  z oczu ; później u jrzano  ją zno­
w u ,  ale, w  dalekiej odległości. N akoniec  spu­
ściła się w  balonie do pewtnego m łodego kapita­
listy, który ró w n ie  b o g ac tw em  |ak p rzy m io ­
tam i duszy i ciała b y ł  obdarzony . M łody  A -  
merykaniri ten p rzy jm o w a ł  u siebie z na jw ię ­
kszym p rzepychem  przez  2 tygodnie tę p rzy ­
jem ną n a p o w ie t rz n ą  źeglarkę, a p o  u p ły w ie  
tego czasu w sz e d ł  z nią w  z w iązek  małżeński, 
jednakże w y m ó g ł  na niej to  przyrzeczen ie ,  iż 
już nigdy więcej o d b y w a ć  nie będzie n a p o ­
w ie trzn e j  podróży. W  dzień w ese la  m łody 
m ałżonek  tak się o z w a ł  do sw o ich  gości: „M o­
ści p a n o w ie !  żona m oja  z n ieba mi sp ad ła /"

W  W assyngtonie żyje garncarz^nazw isk iem  
G lennie , k tórego ludzkość przekształciła na  
poetę. J e g o  w ie rsze  na m iskach już nie jeden 
d o b ry  uczynek  s p o w o d o w a ły ,  gdyż w łaśc i­
ciele osad nie m ogą jeść z takich talerzy póki 
nie  u w o ln ią  kilku m u rz y n ó w ,  do czego ich 
zachęcają epigram m ata garncarza.

D w ó c h  A nglików  w e  Florencyi atałoźyło 
się o 8000 z ł . , źe w  przec iągu  3 miesięcy ża­
den  z n ich  nie w y m ó w i  litery R..

P r z e d m i o t  d o  k o m e d y i .  — W  mieście 
M... b iedny  Poeta uczuł najgorętszą miłość do 
pięknej siostrzenicy i jedyrićj sukcesorki b o g a ­
tego i nielitośnego kupca. P o  długich zalotach 
ubogi Poeta ośw iadczy ł  w u jaszk o w i sw ą p r o ­
śbę o rękę- siostrzenicy , lecz za odpow iedź 
o trzym ał s u ro w y  zakaz aby  nigdy nie śmiał 
p rogu  kochanki przestąpić. M iłość zna w y ­
biegi. Zam iast ro z m ó w  nastała m iędzy k o ­
chankam i czuła korespondencya listowna, o b o ­
je w ynurzy li  to  p rzy jac io łom , aż w ieść  doszła 
uszu wujaszka. T e n  nie chcąc imienia swojćj 
jedynej k re w n ć j  w y s ta w ić  na o b m o w ę ;  ze­
zw oli ł  nakoniec na  m ałżeń s tw o  pod  w a r u n ­
k iem , aby Pan m io d y  w y z n a ł  p rzez  kogo p rz e ­
syłał sw o je  słodkie bileciki, gdyż kupiec  ch c ia  
p rzynajm niej ukarać posłańca. K tó ż  t e d y  by
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ow ym  posłańcem? Oto kupiec w  własne} o- 
sobie. Kochankowie wiedzieli, ze wujaszek 
co wieczór zwiedzał pewną kawiarnię, w  
chwili więc kiedy ten zabierał się w  gabinecie 
do wista, Poeta umiał z pod kołnierza u pła; 
szcza należącego do kupca odpinać bileciki 
kochanki szpilkami przymocowane i tąż dro­
gą przesyłać odpowiedzi. Wujaszek za do­
wiedzeniem śię o tym figlu rozśmiał się i 
przebaczył.

Kompozytor Rej pewnego dnia udał się do 
majętnego księgarza Lemoine, który nabył o- 
gromny majątek przez wydawanie dzieł Reja 
a jednak znany był za najnikczemniejszego 
sknerę. Kompozytor wchodząc do sklepu 
przypadkiem stłukł szybę, kupiec przywitał 
go z kwaśną miną i ozięble. Rej spostrzegłszy 
to od razu, wydobył z kieszeni talar m ówiąc: 
„Zrządziłem tu szkodę, ale szczęściem można 
ją wynagrodzić.« Lemoine dla którego pie­
niądze miały ponętę nadzwyczajną, przyjął 
talar odpowiadając: »Co robić kiedy ci nie 
mogę dać reszty.« Nic nie znaczy, zawołał 
Rej, możemy skwitować się, co kosztuje szy­
ba? 3. złoty! stłukłem jedną, schowaj i dru­
gie 3 zł." Przy tych wyrazach stłukł drugą 
szybę i poszedł do innego księgarza zbogacić 
go swojemi kompozycyjami. Lemoine niemógł 
sobie potem skąpstwa wybaczyć.

O D  R E D A K C Y I .
Źe pismak niemiecki (podobno kupczyk 

z W roc ław ia )  piszący artykuły o Polsce niby 
z Krakowa do gazety wrocławskiej i powsz. 
lipskiej smalone duby plecie o naszych najsza­
cowniejszych czasopismach,. w  swojej ciasnej 
mózgownicy wylęgłe, temu się nikt dziwić 
nie będzie; lecz źe zdanie takiego półgłówka 
w  Gazecie naszćj No. 31. na pośmiewisko

i ironią zdrowego rozsądku powtórzone, u lu­
dzi za światłych uchodzących, którzy przeto 
najlepiej wartość tychże pism znać powinni, 
mogło być uważane za szczerą prawdę, z myśli 
redakcyi wypłynioną — temu się prawdziwie 
wydziwić nie można!

Podaje się niniejszem do publicznej wiado­
mości, iż obywatel Józef Stachurski i Panna 
Maryanna Gierlinska kontraktemprzedślubnym 
z dnia 5. Października r. b. wspólność mają­
tku i dorobku wyłączyli.

Grodzisk, dnia 21. Grudnia 1838.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W  cukierni Jana Freundt na Wrocławskiej 
ulicy Nr. 3^. na pierwszem piętrze, można 
codziennie kandyzowanych ponczków dostać, 
jeden po 5 gr. polsk.

O strzyg jedenastą nadsyłkę w  tym roku 
odebrał handel Sypniewskiego w  Poznaniu.

Trzewiki balowe damskie,, w b ia łe m , ezar- 
nem i czarno-niebiesko Athos-Santin poleca 
magazyn trzewików u G. F. B e h r.

Stary rynek No. 81.

Przy otwarciu mojej ciepłarniroślinnejifc 
^ p o lecam  równocześnie prawdziwe bawar->|ę 
jaskie piwo chowane. Grobla, N. 39. Jo rtz ig .^

W n ie d z ie lę  dnia 10. Lutego 1839 r. 
b ęd ą  m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 1. aż do 
7. Lutego 1839.

Nazwy k o ś c i o ł ó w
przed  południem . po po łudniu .

u rodziło  się um arło ślub
wzięło

par.ch ło ­
pców.

dzie­
wcząt.

p łci
męsk.

p łci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X . P r . U rbanow icz — 2 5 2: 2: %
W  koś-. fa rn .S .M ary iM ag d . - W ik «  B orow icz — 3 1 1 — 1
S . W o jc iec h a : . . . . - M ans. D uiiński — 2 ‘ 2 1 2 1
W  kościele Sw. M arcina - P ro b . Kam ieński — 3 2 2 1 5
G m ina niem iecko-katolicka 

w  kościele pofranciszkańsk. ____ - R egens P o h l
D om inikanów  . . . . - K apł. K rajew ski — — -

W  klaszt. sióstr m iłosierdzia - P ro b . DyniewiGZ
S uperin t, F isch er

— —- ------

W  ewangelickim  S .K rzyża P asto r F ried rich 3 i 2 2: 1
W  ewangelickim  S . Piotra R ad  K ons. D iitschke — — —
W  kościele garnizonow ym P asto r dyw . H o y e r — — 2 2 1

O gółem  . 13 13 10 8 10

{ D O D A  TEK. )
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9ttl)fttf,1)iins bet Seburfiufte , unb ©euugfamłeit nut S S e m g e m ,a u Ą » o m  9 '™ *  |(j.
au f bit k m  juriidlcgm  laffen, KO bi,e M ę « »  » «  ® ‘»™ * »  *<■
ttifft fu r ba« m it bem W itt jn M łltM l sumljmtube S eb n rfiu f  m tifi a n |u t r w »
Unbemittette im © tanbe fam , a u f  bitftm  <«>“  * « « " »  >" “  " "  ®  ’
jubringen ju  tbnncn.



I >

sffiad inbejfen in biefer £ inftd)t p  crcctrf)cn bcm ©mjelnen fiir ftd> in bcr SlcgcX n i$ t tnogliĄ 
ill basu ftnbet fid) bad SOeittel in einer SSereinigung m i  SJleljreren p  gtcidjcm gmcde imb ed mag 
bajer aid bcm spubldum miEtommen bctwd)tet merben, p  fotyeę SSereinigung bic ©etegcnljeit barge

bo ten p  feijcti.
9{uf biefer aSoraudfelJung unb pgtei< | auf ber ooEcn Itcbctjeugung bed baoon p  ermartenben 

melfadjen SEufimd fiir bic SljeUncljmer, berul)et bad llnterneljmen p r  ©riinbung eined Snjlitutd, mcld)cs

Ijierburd) unter ber g irm a: ^  ^  ■
911'nteu=Set* ft eftcrumy:? s3htfU»lt,

angefiinbigt m irb, ber ■»fler$5#tn  ©cneljmigung © r. Sttajcjlat bed £bnigd fid) p  erfreuen tp t  unb 
na |  ben bafiir berfaften, lanbedtjerrlid) bejlatigtert © tatuten eingcrid)tct unb oermattet merben foE.

® er $ a u p p c d  biefed in ber SRcftbcnsflabt SScrlin p  griinbenben unb unter ben © dpi, bed 
© taatd tretenben .gttjiitutd ijt — ,/S S o rfo rg e  f i i r  b ad  t)6f)ere S lltc r ."

© ie  Slnftatt foE bie ©clegcnljeit gemaljrcit, au f bie geit bed Sittcrd, mitfjtn fur benjemgen Sfjct 
be. » ” * e m a » t a W 0 « m  V »  <in8,tt.i«n id obe. t o .e M e t
einigcr ©eniigfamleit unb ©parfamfeit moljt p  bemerfjteltigcnber Setjlungen ober fonii nad) ben borlpm  
bencn M e i n ,  fid) fclbf t  eine ©ubftfdcnj p  bcreitcn. ^  _ .

©ie mirb abet aud) gccignet bafiir befunben merben, in  a l i e n  £ l a f f c n  ber t»rgcrUd^n 
©cfcEfcbaft mandjertci guftanbe unb SSerptnijfe bed gebend ja tierbejfern, ben gamitienuatern b e 
©orge fiir Ujre Singel) imgen p  oerminbern unb bcm £Bol)lt()atigintdfmn aid SEittcl p  re ) amc ma i- 
gcr Slnmenbung fcincr ©abctt p  bicncn.

© ie © tatuten ber S lnjklt merben bie il)r eigenen SSertjcltnifTe unb aSott^cile erfennen taffcn, 

©ie beftefjen l)aupfad)lid> in golgenbcm:
1 ) ,2Bfil;renb bei gebend'2Jcrftd)cnmgd== unb al)nlid)cn Slnjlaltcn, moran cd iud)t jtt)lt, bet ^ et - 

nelpter meijt nur mit bebcutenben ftrfta i unb nur f iir  S l nbc r c  auf fetnen S  M a i f o t g m
fa n n , gemalpt bie p  errid)tenbe Slnjtalt pgleid) ben Unbemittelten bie ® eleven* i t ,  ^
f c l bf t  au f bie Sage bed Sllterd p  forgen unb fid) babued) oon frcmbcr, oft fc)

■ £iilfe  frci p  tjalten.
2 ) gebed Sitter ijt p r  £$eitnal)me bered)tigt unb ©cfunb()citd=3iad)mcid nid)t crforberltd), ba jeoer 

Slbgang eined Sl)cilnel)merd bcr ©efeEfdmft SSortljcit bringt.
on S ic  aa .inafte (jintaqe im SJetrage oon 10 5itl)lr. in ben jiingfien unb mitttcrcn Jttafien ijt fd

mdjjig, bajj fctbji bcr ltnbemittelte fie p  bcfd)afcn im ©tanbe fct>n mjrb,. " '
J i  W t .  m m  e m m m c  w « m m >  * «  m «  f » . » ” ™
a?«laltm(T<n bit S ttn t. . »  t t i n c r  ffiiulage nidil 3c,ui9t ;  t o n  n *  
t e r  © i n l a g e n  gana n a ^  23elicben erl)b()en.

4 ) ©  w nb eh fo rocnig o a f  ooaiiouSige al« ouf anBoIlflanbigc ® nlogra fh w ti

'  boot ,  a u f  l , | t m  f ó n n . u  jcM)i«  ®r,#“T " 8 
pl)tungen gcmad)t mcrbenr  p  beren 23cfórberung unb ©r(cid)tcrung g 
3tai$tragdpt)lung auf ©inen Sl;ater gejicEt morbcn. ^ rv+t,-v

3 u  bitf ,  » ,i i ,f ,u a 8 Wlbrt bie 
S(nfd)luj) an bie ©^arfajfen,

2Gat)venb biefe bie tfcinra B rtt« 8e btó gWf<4 «nb t o  
bcnfelbcu (in ibofital jam  © n tritt in bie fienten=2?crfnlt£cuii8e - iii



wt(#c* ©igentl;umer im SSfttcr tin fotdjed ffd)ered ©infommen oerfptidit, bad mit ben Beburf
» « « *  ^ t ic n t f le i i  ©tanbc, fiir m ą t  bic ©parfaffcn urforiingjid) „ub h e m u  

fad)ltdj) bcfftmmt ftnb, mol;! libcreintommt.

©er Umftanb, bafj, aufer ber ©iniage, tn feiner 3irt tocitere £ciflungen oerlanat
Tl■■tt;..iitlme55' WCUU ? aUf ttn̂ 5n̂ c Smlagcn gefd)ei>en, gattj freitoiiiig erfolgeu, 
tjł fur Im #  lotdttig ju er ad) ten, ba bet anberen ii&nlidtcn Sinfiaitcn, too fortlaufenbe ©ettraae 
ju letllen ftnb, fold>c toegcn iljrer £'bt)e ben ^eilnetjmern bon ootnljercin mcift fd,on laflia 
tmb, bet ber 2tbnai>me ber ©rtocrbsfaiugteit bfterd ved)t briicfcnb unb bet etner ungiinftigcn 
mtnbrng ber ofonomifdfcu 2$erl;attnifie mitunter fcibft unerfótoingiid) werben, toooon m *
ąitefuncj bon ber Sfoftalt, 3u toeld)ct bic SSeitrag/ gelciftet toorben unb ^ertnfi ber leńteren 
bte golge ift. *

©ted alied fann bei ber Slenten * 23crftd)crungd Stuff alt uid)t eintrctcn. #  bei berfelbett 
etttmgl erne ©tniage gemadjt toorben, fo bebarf cd toeitcrer SSeitragc nid)t. ©a ftc aber atnb 
« t#  aurutfgenotnmen toerben fann, fo if, bie barauf trefenbe Dventc ben ©rcigniftcn ber Qcit 
tu tit ^aubgefe# bidmefjr in fktcr ©tcigcrung bid junt ftatut'eitmafigen Sfta.rimum, tijvem 
^ngaocr a«f bte Sett feincd gahjen £ebend bcrft'd;ert, in fo fern nicbt feincrfciid -Sanbfuttgcn 
borfomtncn, bte tt>n ber SJiitgtiebfdjaft ber @efeilfd)aft berluftig madjcn.

S>e. bn! Staham wal^june^minbe 2?cguttftigung ber, ben £’ebendfgf)tcn naeb attercn 
#ttgltcter ber @cfcliid)aft if  aid bad SDiittel jttr ©rteidfung bed ^Sauptjtocdd ber STnftalt ju 
betraditen. ©cd oorgcrudtei Stltcrd toegcn, fblicn unb miiffcn bic altcren SSTtitgliebcr fćbon 
gentcf! cu, toaijrenb bic jiingercn, in gutianbe geringerer ©eb'urfniflt obcr etner if ten ©rtocrb 
ftebernbett Scbendfraft unb in ber Siudft# auf fiinffigen ©muf ajjntidjer 9Sorti)cilc, anfangfttb 
nut geringer ©innal>me ftd) ju begniigcti [jabcn unb btcd unt fo tncltr, atd ifjimt ein iangctef 
®emtiJ ber S>ort()ctic ber Slnftaft unb bie SSeerbung ber dlteren #itgticber beoorffebct, ittfofcrtj 
tl>re Scbcndbguev ftc bgju bcrttft.

6) 5beim Slogattge eined @ e fc li fS) a ft dm i tg I i e b e d bttrd) ©ob ober fludtoanbcruttg ioirb beffen baarc 
Mintage, rcfpcctioe frinett (frbctt unb tl)tn felbjt in fo tocit juruefgegeben, a(d bie von b.cm 
3tbgc|enben audbet 2{nfta(i be;ogenen baarcn 0ienten ben 23ctrag.ber ©intagc nid)t errcid)en, 
fo baf bet Stnred)tiung bet bejogenen Svcntcn auf bad ©intage?Capital, cigcntUd) bie ganje 
©intage jttrudgegebcn toirb unb bie bon betn 2IbgeI;enb,en gemadtte Stufopfcrung ttur in betn 
B iiilcn.ajerhtft fiir cinen getoifien geitraum beftefjt -  unoerfennbar ein geringed Sliftfo im 
JStrJ&altntf su ben S>ortbci'cn, toctdie bic Slnftalt ben ©i)ci(ueljntern bet ciner langcrea £cbend=
aucr in. 2[udffd)t ftcttt ttttb toc(d)ed ibpfer in ber Siegel urn fo toettiger in 2(nfd)lag jtt brittaen 

fet)n mag, aid ber ©ob and) bem beftgnbenen Scbitrfnif? ein ©nbe mgd)t. —

7 )  ©ie Stnftaft tragt babttrd) bic ©a tan t i c  iij ftd) felbff, baft an ja()rlid)eu Sfcntcn nidjt meljt 
oert)et(t unb attdgegeben toirb,. aid bie Stcnteiugonbd ber einjefnen Maffcn jeber 3a|redgefeti  ̂
f # f t  basu barbieten unb cd baiter l)inftd)t(id) ber ©idicrbcit bed ^nfiitutd nut auf cine treue 
unb itmftdjttge aScrmogend^crtoaititng anfommt, fiir toeldie ftd) in ben, bunt) bie ©tatuten 
angfovbrtcteu Stfaafregcftt bie 23iirgfd)aft ffttben mag.

©otoeit bie alfgernetncn 23emerfungcn iiber bad SBefen bed 3tt grunbenben ^nftitutd; unb foigm 
-V ■! ?  Cint9C ^ ^ ‘ ^^nmnungen ber ©tatuten, befonberd itinfldjtiic^ bed 23eitrittd unb ber 
^;ettnal)me an ber Slnflalt, 3ur ©ctodljrung etner ettoanigcn Itcfeerfńfct non ben betrefcttbm aSerftatt,



ttiffctt unb  u n te r © erw eifung a u f  bie © ta tu tc n  fet6(1, fu r b iejcnigen, metdtc fid) n a fe r  von ber S a d u  
ju  u n te rrid jten  n>iinfrf)en.

© e r  © e itr it t ju r  2ln(Ialt gew al)rt beł finer g in la g e  von 100  3Rtf)lrit. (vo llfianb ige) einć jaljrltehc 
ja ljtba re  S ten te ,  melefje nad) S?erfct>icben^eit bed S l l t c r d  b e r © eitreteuben w ffm ing lic^  jw iftyen 3  bid 

3ttl»tt. ju  lici) en fo m m t, a llm aljlig  ; ftcigt unb  ben j d t>rU  d) eu  © c trag  von  1 5 0  3veid)btl)aleru 
a re id )en  fan tu

-Slud) g in la g e n  u n te r 1 0 0  SHtljIrrt. (unvo llftanb ige) ffnb in  cinem gcwiffcn S ftaafe  ju la fffg , bic 
b a ra u f  tteffenben S lcn ten  w erben jeb od) fo langc bem C a p ita l jugcfcbricbcn, bid baffelbe ben © e trag  
re n  100 S ttl)(rn . erreie^t l)at. '

O t)ne H ntorfdńeb bed ©efd)led)td un b  © ta n b e d , unb  oljne Siiicfff d)t a u f  9 l(te r, S ld ig ion  unb 
©efunbljeitd * © cfdjaffcnbeit, t a n n  jeber 9Inget)dvige ber © cutfd jcn  © urtbcd= © taateu  © je tl a n  ber 9lnftalt 
nebm nt.

© ic  a tiu n d b u n g  ju m  © e itr itt unb  bie G in lagen  gefdjeljen, m it g r te g u n g  cined G intrittdgelbed 
v en  15 © itbergrofd)en fiir  jebe G in lage  unb  u n te r © eitm ngung  bed © cbirrtd* ober ©auffct)cind, bei 
ber © ire f tio n  ber S lnftalt ober k i  e in e r, ber in  ben © rov in jen  etabtirtcn 9Igc»tureu , weld)e bad ju r  
’Budllellung ber © e f ia ra tio n  bejiintmte g o rm u la r  obneutgclbliet) ocrabfolgen laffcn un b  a u f  ben 2£unfd) 
bed © eitre teuben , in  Slbfafiung ber © e f ld ta tio n  beljiUfltd) fetjn werben.

g i i r  d U n b e r ,  b i e  b a d  1 3 t c  2 e b e n d j « l ) t  n o d )  n i d ) t  a n g e t r e t e n '  f j a b e n ,  m i t b i n  
j u r  l f i e n  $ l a f f e  g c l j o t e n ,  b e b a r f  ed f e i n e d  ©  c b u  v t  d <= o b e r  © a u f f d ) e i n e d .

g u  bem © e itr it t  ifl bie g c it vont 2 . S a n u a r  bid 2 . © ovem ber jebed ^JaI;resS audgcfcBt unb m  
bet Siegel bitbet ftd) ja!)tlid) eine n tu e  ® eiellfd)aft (Saf)rcdgcfcltid)aft).

© ie  © iitg licber einer jeben S a 1)tcdgefcllfdiaft jerfaticn  in  folgenbc 6  ddaffen;
I . jj la f fe , © srfonen  bid jitm  votlenbeten 12ten £cbcndjal)re

II . -  © erjbncn  bom  12 tcn  bid ju m  24fien ‘
10. * * = 24ficn = * 35)leu
IV. * * * 35ficn * * 45flen
V. =  * <■ 45ficn * * 55ficn _

V I. * * Welc^c uber 55  ^ a i)re  a lt  ffnb.

© e i jeber neuen 3al)redgefellfc()aft fo n n en  bon  b e r f e l b e n  © erfon fowoljl vollfianbige, aid 
wntootlfldnbige G in lagen  gem adjt w erben , jeb od) in  dnfetjuug  leę tcrer, m it S ludfĄ luf ber j u t  6 ten  Olafie 
g tb im gcn © crfoneti, beticn n u r  v o l l f i a n b i g e  g in la g e n  ju  m ad)cn jtificl)et.

© cibctlei Slrtcn bon  g in la g e n  fonnen  u e b e n  e i n  a n  b e r  gemaebt werben unb  jw a r bie o o l k  
^ a n b t g e n  in  u n b c f^ ra n ltc r  Slnjal)l bei jeber 3al)redgcfetlfd)«ft. © ie  2 lnjal)t ber u n o o t l t l a n b i g c n  
tg in tagen fiir © in  ^ n b io ib u u m , iii a u f  j e l ) n  bei jeber ^utytcdgeidlldm ft bcfc^ranft.

S n  3lnfel)ung ber gcringften © e tra g e , ju  welclicn unooKftdnbigc G inlagen  ju  m aefeu ffnb, 
befle^et einigc SBcvfdjicbcnljeit nac9 ben Sfltcfd - ^ la f fc n t  bie f !^  in  bem  §. 5 , ber © ta tu ten  naęer 
ongegeben flnbet,

g u r  fd)neUcren G rg an ju n g  bet unbotU ianbigen g in la g e n  fonnen  jeber g e it © a^ trag d -g a ljlu n g est 
gcleiflet werben, © e r  geringftc berfelben betrag t g in e n  -il)alcr.

g d  ifl auc^ ju la f j tg ,  j u m  © e f i e n  a n b e r e r  © c r f o n c n  g in la g e n  ju  m ae jen , j . © . ffit 
f b e g a t te n ,  .^ in b e r, @efd)Wifter, © iiin b e l, © ienfiboten u. f. w . unb  ed fiel)et bem G tnkgenben  bad 
fticcbi j u ,  felbfi ober einer anberen © crfon ben © enu^  ber © euten vo n  foleyen G m tagen  a u f

■ gfbendjafyre c in f(flic fli4



kjłimmte ober unbefłimmte g e it , j. S3, auf £ebendjeit unb k i  tfinbem , bid jur erlangten © ro k  
jak tgW t krfelben u. f. w. »orjUk$atten , woriiber bie © llaru n g  beim © ntritt in bie S M alt a b a t  
gck n  werben m uf. s

© nlagen  unb kad>tragdjal>tungen ftnb in ber kegel unwibetruftict) unb fonnen b ak r nur k i  
£ o k d =  unb Siudwanberungdfallcn in gewijfer 'Strt juri'nfoerlnngt werben.

S i e  S i te t t io n  ber S f le n te n .g je r f ^ e ru n g ź ^ n fa l t  crtfeitt i i k r  uottftanbige © n la g en  le n te n ,  
S jerfd jm bungen , itber untoottftanbigc © n la g cn  3nterim dfd)eine. 23ei erfolgter © g a n ju n g  ber u m w k  
fidnbigen © n tag en  a u f  100 k t l j t r .  werben bie ^ntcrim sfdtcine gegen k e n te n ^ e rfd jrc ib u n g c n  cingejogen.

S i c  aud ber I n f a t t  ju  kjiel)enben l e n te n  fangen m it bem 1. ^ a n u a r  bed a u f  bad ^ a f r  ber 
(Sintage junad)ft fo tg ćn k n  ^alfred  an  ju  (aufen unb  werben. jebedm aU tad) bem Sdjtuffe bed fvaked 
b a , wo bie © n lagc tt gcmad)t f tn b , k ja f j l t.

S i e  gctingfic k e n te ,  wom it tebe neue ,3>at)tcdgcfcltfd)aft a n fd n g t, k t r a g t  k i  cincr ro ltfanbigen 
S in tage ju  100  k t l j t r .

itt ber lflen  ^ ta f e  . . . . . . 3  k t t j t r .
s- ^ 2 ten  = . . . . . . 3  5 1 0  @ gr.
s s 3tcn s . . - .  , . . 3  * 2 0  =
tf' = 4ten  s  . . . . ----  i?
? 5tcn * . . . . . . 4  * 1 0  5
5 * 6tcn s . . . . . . 5  * 5  =

S iefclben k e n te n  erfotgen a u f  u n t o o l l f t a n b i g e  © n la g cn  im SScrfaltn if iljrcd SBetraged. Si 
werben biefe S ljc ilrcn ten , oftne gu tljtm  ber 23etljet(igtcn, i n ' ben 23itd)crn ber S irc f tio n  bem ©nlage* 
C a p ita l bid ju  beffen © g d n ju ttg  a u f  100  SUtljlr., jugefdjricbcn, titjnufckn  aber m it bemfetben rentbar 
gemadjt..

^ebe  cinjetnc © n la g c , wenn berett aud) m ekerc  n o n  © n e r  ąjcrfón ober f u r  S ine  sperfon 
gemadjt w orben, fa u n  cincn k en te iU sS ctrag  non j a f j r t i d )  150  k t l j t r .  erreidjen.

S i e  S)eitgUebfd)aft ber ©cfcttfdwft ertbfdjt burd) S o b ,  ■ S ludw anberung, SBerfdjotten * © dtarung  
unb 9tudfd)licfung non ber Slnfiatt. ^ n  ben bcibeit erften gd ttcn  werben baare © ttlag en  unb baarc 
k ad jtrag d ja tjtu n g cn  ben © b e n  bed SJcrforbencn ober bem Sludwanbernben ju ritd g e w a ljtt, jeb od) mit 
$ i ir ju n g  bedjenigen, wad ber 9tbgcf)cnbc ait k e n te n  non biefen © ń ta g e n  aud ber Slnfialt b a a r  bcjogeit 
l)at- 3 ck ttfa d d  ncrbteibt bemfetben bie k e n te  bed 9tbgangdjat;red.

ś © a d  ^5nf)ftfttnr i)at bad <©rljtcffal bed ju  grunbenben ^njłttttt.d tn fetnen ^ atib eit. 
(©cfjcnft unb b ejeigt ed bcm felben bttrcf) etne numfcljcHdiuertfje $ai;freicf)c £ fje iln a ln n e  fetn 
SScrtrctneti ttnb intvb btc .Slnftaft nad) ben oerfdftcbeneu 23ert)alfm ffcn bed S e b e n d . nnter 
jctftgem  S 3ctfrttt, angenieffeti b en u ^ t, fo fa n n  unb itueb ed mcfjt fe fd e n , b a f  fte balb 
tu fo tn m en  unb tf;rcn SSerfp f u r  © egem nart unb g u fu n f t  bavtfjun iret'be.

53ev(tn,  im 1839o.



M n  95ejug auf torflc^enbe SSelfanntma^ung, em^fetjtc i$  micf) jum ©mpfange t>on ©inlagen uttb 
©rtjjeilung jeb et crforberltdien Slusrtunft, unb bringe permit ju t offentlidjen ISenntnig, bag im ^iefigen 
£imigti$cn Stcgieruttg$=33cjirt natybenannte £etren ju  ©fecial*3tgmten crnmmt, unb mit bem ©ebit 
be* ©tatuten, ju  2 \  ©gr. baź ©templar, fo wic jum ©mpfange bet ©inlagen beaufttagt worben finb.

1. 3 n  2 i f f  a , £ crr Slpotpefe* g o rf te r .

2. 3 n  £ ro to fc t> in , $ e rr ^aufmamt ©. £ ie ź le r .

3 .,  3 «  S W efe ri^  -gett ©. © egner.

4. 3 «  S S itn b a u m , £ e t t  5tpott>cfer © elle.

5. 3 n  S la w ic j ,  £ e tr  ©. $ a n e l .  

ą j o f e n ,  bm 1. gebruat 1839.

V e t t e r ,
£aupt*3lgent ber ipreuf. sftm tcri^crf^etungasSlnftalt, 

©rabett JW  31.
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